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Jesień...
AJL7 pochodzie pór roku, po w iośnie słonecznej i u p a l­

nym lecie, z kolei jesień objęła panow anie  nad ziemią.,. 
Niby pod pędzlem  niezrów nanego  arty sty  - geniusza 

zm ienia się oblicze przyrody, czarując n iep rzeb ran ą  różno­
rodnością  barw ...

, P iękną n ieraz  byw a jesień w  tej barw nej szacie, do- 
pokj jeszcze n iebo  pogodne i słońce na nim z ło c is te ! Lecz 
jakże ponurą się staje  w tedy , gdy lazur niebieski kryje się 
za zasłoną szarych  chm ur deszczow ych, a pod stopam i n a ­
szymi rozbryzguje się z pluskiem  błoto jesienne...

W ów czas to sm utek i p rzygnębienie  w krada ją  się do 
duszy naszej i obok żalu za czymś m inionym, słonecznym  
i Pięknym, budzi się w niej często  gorące p ragnienie , aby 
jak najprędzej znowu zabłysło — słońce w io se n n e !...

R. N.

Czy będzie lep iej ?...
C m u tn y  to  fakt, że dop iero  w połow ie październ ika  wy- 

cnodzi num er w rześniow y „P rom ien ia .*' Ilość ^artykułów , 
jaka wpłynęjg^ ^yła ta k m inim alna, że nie bv!»Crtawet czym 
w ypeinic jednej czw arte j części p isem ka* sku tek  tego
musielismy odw lec w ydanie num eru. c "

4?
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Czy nap raw d ę  w śród połow y tysiąca uczniów  tylko mniej 
więcej pięciu potrafi zdobyć się na napisanie  artykułu  ? Chy­
ba nie !... W ięc czem u w takim  razie p rzypisać ten  n ieby­
w ały w prost brak m ateriału , zw łaszcza, że zachodzi on w o- 
kresie pow akacyjnym , kiedy tem atów  przy odrobinie dobrej 
woli m ożna w yszukać całe m nóstw o !?

A niem ożliw e jest chyba, żeby zapom niano już zupe ł­
nie o istnieniu p isem ka szkolnego !... Z resztą  afisze, w yw ie­
szone na kory tarzu  przez k ierow nika w ydaw nictw a, aż n ad ­
to „jask raw o ” w zyw ają  „rycerzy  p ió ra ” do w alki na łam ach 
„Prom ienia."

T ym czasem  takich odw ażnych „rycerzy" jest nieliczna 
garstka...

Pam iętam , że przed  kilku laty  jeden  z moich p o p rzed ­
ników, sk ładając u rząd  red ak to ra  naczelnego, życzył swoim  
następcom , aby  „dławili się" pop rostu  pod stosam i a rty k u ­
łów... A  ja nie tylko, że się nie „dław ię," ale naw et dosłow ­
nie „ze św ieczką" m uszę szukać tak iego , k tóryby  zdradzał 
jakiekolw iek, choćby najm niejsze tendencje  „zdław ienia" 
m nie swym i utw oram i.

Je s t  rzeczą  zrozum iałą, że w takich w arunkach  regu­
larne  w ydaw anie  p isem ka staje  się p raw ie że „u top ią .” Nie 
mogę przecież  chodzić od jednego do drugiego i dop raszać  
się form alnie artykułów', a z drugiej strony jestem  stanow czo  
przeciw ny tem u, żeby  w ciąż tylko jedni i ci sami uczniow ie 
w ypełniali swym i artykułam i cały  num er. „P ro m ień ” jest, 
a raczej ma być pisem kiem  ogółu m łodzieży naszego Z ak ła­
du, a nie w yłącznie polem  do popisu dla najtęższych  „polo­
n istów ” gim nazjalnych, k tó rzy  stanow ią  w praw dzie  głów ną 
podporę  „Prom ienia" i o sta tn ią  „deskę ra tunku" d la  re d a k ­
to ra  naczelnego , ale chętn ie  u stąp ią  m iejsca innym  m łodszym  
„talentom ."

D otychczas jednak  jakoś n iew ielu uczniów  czuje w so ­
bie „żyłkę literacką,"  bo niniejszy num er jest w łaśnie w y­
łącznym  dziełem  w yżej w spom nianych „filarów " pisem ka... 
G dyby tak  m iało być zaw sze, to  w takim  razie  „P rom ień11 
m inąłby się co najm iej w 50°/, z w łaściw ym  swoim  „pow o­
łaniem ."

Żeby tem u złu zaradzić , trzeb a  pisać, K oledzy, i to 
jak najw ięcej i jak najliczniej. Nie ma na to innego sposobu!

Niech w rócą czasy, k iedy  ujrzenie w łasnego artyku łu  
na  łam ach „P rom ien ia" było punktem  am bicji każdego ucz­
nia I — Bo poziom  pisem ka, różnorodność  artykułów  i in te ­
resu jąca  treść  — to w szystko zależy  od liczby w sp ó łp ra ­
cow ników .
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Nie w szyscy m uszą pisać ! — Broń Boże !... A le niech 
przynajm niej piszą ci, którzy  m ają ku tem u odpow iednie 
dane !...

Redaktor Naczelny

N asz pokój i nasza  w ojna.
P rzeto , gdy ludzie, p ryw atn ie  i publicznie, oną K ró­

lew ską C hrystusa uznają w ładzę, n iesłychanej w tedy  
wagi na całe spo łeczeństw o ludzkie spływ ają dobrodziejstw a, 
jak w olność na spraw iedliw ości oparta , jak  spokój i porzą  
dek, jak zgoda i p o k ó j.../ '1)

Są w życiu jednostek , narodów , czy państw  chw ile p rze ło ­
m ow e, k tóre nie tyle ze w zględu na sw ą now ość, ile dyna­
mikę i w yrazistość zniew alają, i to naw et mimowoli, do za­
jęcia takiego czy innego w obec nich stanow iska. O becna 
m iędzynarodow a sy tuacja  zw raca  n iew ątp liw ie  uw agę jed ­
nostek  i społeczeństw  na ak tualny  problem  pokoju i wojny. 
P rob lem  ten, pow tarza jący  się w dziejach ludzkości w n ie ­
zliczonych rodzajach  i odm ianach, dom aga się znów  analizo ­
w ania  i dyskutow ania . T rudno rozw odzić się i roztrząsać  tak  
bardzo  różnorodne i rozbieżne w tym  w zględzie stanow iska 
i św iatopoglądy. M ożna jednak  ustalić pew ne w spólne cechy 
tych zap a try w ań  i idei.

Pokój, czy wojnę uzasadn ia ją  w wielkiej m ierze n a ro ­
dy i państw a na podstaw ie  indyw idualnych k ry teriów  ..P ra­
wo krwi i ż e laza” — oto najczęściej spo tykane praw o, m a­
jące uzasadn ić  słuszność żądań  w ybujałego nacjonalizm u. 
Z asadą  tą k ierow ały  się państw a staroży tne, k ierow ało  się 
nią po tężne  „Im perium  R om anum ”. W  w iekach średnich na 
skutek  w spaniałego  rozkw itu  cywilizacji chrześcijańskiej, 
zasada  ta jak gdyby zam arła  a odezw ała  się znów p o tęż­
nym echem  w czasach  now ożytnych, pow odując k rw aw e 
obrachunki państw , zw łaszcza na kontynencie  europejskim . 
C echą charak te ry sty czn ą  tej zasady  jest to, że stroną  w y­
roku jącą i uzasadn ia jącą  w ojnę, jest jedna ze stron  za in te ­
resow anych  w obopólnym  konflikcie i to zw ykle silniejsza. 
E kspansja  polityczna, czy ekonom iczna, nie m oże, w edług 
lego indyw idualnego kryterium , doznać p rzeszkody  — 
w przeciw nym  bow iem  razie musi znaleźć zastosow anie

1) Pius XI. E n c y k lik a  Quas P rim a sM z dn. 1 li X II. 1925; 
A c t. A post. Scd vo l. X V II. nr. 15. s tr. 601-602.
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prym at p raw a przym usu fizycznego przed  praw em  sp raw ie­
dliw ości (o ile takow ą wogóle się uznaje).

Z asada  — jak widzim y — w ybitnie, jeśli chodzi o s to ­
sunki m iędzynarodow e, egocen tryczna. Sw ego przem ożnego 
i troskliw ego p ro tek to ra  znajduje zaw sze w w ybujałym , 
zw łaszcza w obecnych czasach, nacjonalizm ie państw  to ta l­
nych. W takim  ujęciu sp raw y n iew ątp liw ie dom niem aną „słu­
szność” w realizow aniu  swych p lanów  polityczno - ekonom icz­
nych będzie miałfezawsze p a rtn e r  silniejszy fizycznie i liczniej­
szy W tedy  w swych planach i dążeniach  idzie dane p a ń ­
stw o per fas et nefas, obojętn ie, czy cierpi na tym po­
stęp  kultury  danego narodu, czy nie. czy cel w jakim pow ­
z ię ta  została n ieprzy jac ie lska  kam pania, jest słuszny i czy 
sposoby p row adzen ia  walki u trzym ane w granicach etyki 
natu ra lnej. P o trzeba  jeszcze tylko do tego naturalistycznego 
stanow iska dolać odrobinę sceptycznego zapatryw an ia  jed ­
nego z k ierunków  socjalistycznych,1 2 aby uw ażać sp raw ę za 
p rze są d z o n ą : pokoju utrzym ać się nie da i w ojna jest zaw ­
sze uspraw iedliw iona. —

Z zasadam i im peria listyczno-egocen trycznego  nacjonaliz­
mu nie zgadza się stanow czo kato licka nauka społeczna. N ie­
w ątpliw ie padnie  tu natychm iast taki m niej w ięcej zarzu t 
p rzec iw n ik a : Z katolickim  - utopijnym  pacyfizm em  nie m oż­
na się liczyć jest on n ierealny  i nieżyciow y. — Zdaje się 
że jeśli chodzi o kato lick ie  pojęcie pacyfizm u, bardzo  często  
zachodzi wiele nieporozum ień. O znacza on ni mniej, ni w ię­
cej, jak pokojow ość, o p artą  o stałe  zasady  m oralne sp ra ­
w iedliw ości i miłości chrześcijańskiej. T ak  pojętego pacyfiz­
mu nie m ożna identyfikow ać ze ś lepą  b iernością  i u ległością 
w obec naruszen ia  stałych p raw , jakimi pow inny k ierow ać 
się we w zajem nym  uspołżyciu narody  i państw a. A nie są one 
w edług nauki katolickiej inne, niż te, k tó re  obow iązują cz łow ie­
ka jako indyw iduum . „Ew angielia bow iem  nie zaw iera  innego 
p raw a  dla jednostek , a innego dla państw  i sp o łeczeństw  
k tó re  są przecież  ty lko ugrupow aniem  jed n o s te k ? ”

A zatem  katolicyzm  dopuszcza w o jnę?  — Tak, lecz 
pod pew nym i w arunkam i: 1) c e l ,  w jakim w ypow iada się 
w ojnę, jako sposób  regu low ania  za targów , m u s i  b y ć  s ł u ­

1) M am  tu na m yś li soc jo log iczny, k ie ru n e k  w a l k i  o b y t ,  k tó rego  
g łów ną  tezą jest, iż  tw o rze n ie  się państw  i po tęg i k u ltu ra ln e j d o ko ­
nuje się p ra w ie  l i  ty lk o  drogą w a lk i. Jego tw ó rca m i o ra i go rą cy ­
m i zw o le n n ika m i b y l i : socjo log, P o la k -Ż yd , G u m p lo w icz  oraz n ie ­
m ie c k i fe ldm arsza łek  R a tzcnhofe r,

2) Papież Benedykt XV.
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s z n y ,  g o d z i w y  (obrona w łasnego Państw a, czy pom oc po­
krzyw dzonem u państw u drugiemu)

2) P aństw o p rzystępu jące  do wojny pow inno w y c z e r ­
p a ć  u p r z e d n i o  w s z y s t k i e  m o ż l iw ’ e ś r o d k i  p o ­
k o j o w e g o  z a łfa t w i e n i]a n i e p o r o z u m i e ń  (drogą dy ­
plom atyczną, p rzez  instancje rozjemcze.)

3) Ś r o d k i ,  używ ane do osiągnięcia celu m u s z ą  b y ć  
u c z c i w e :  s tąd  w ykluczone jest znęcanie się nad ludnością 
państw a czy narodu, z którym  się wojuje, rabow an ie  m ie­
nia, n iszczenie szpitali i Ł d.

4) C z y s t a  i n t e n c j a  w  prow adzen iu  wojny w raz 
z p r o p o r c j ą  m i ę d z y  w i n ą  a k a r ą .

W  granicach  takich postu latów  spraw iedliw ości d o p u ­
szcza kościół w ojnę. Zasadniczo jednak  jest jej stanow czym  
przeciw nikiem , stojąc na zasadzie , iż jedynie w zajem ne sto­
sunki państw  o parte  na zasadach  spraw iedliw ości i m iłości 
Ew angielii, m ogą sprow adzić  p raw dziw y pokój i harm onijne 
w spółżycie. — T akie  są zasady  naszego ( t  j. katolickiego) 
pokoju  i naszej wojny.

Nie jest to żadna utopia, lecz m ożliw ość zupełnie re ­
alna, k tó ra  w wielkiej m ierze znalazła  swe w spaniałe  za­
stosow anie  w w iekach średnich. k iedyto  na kon ty­
nencie europejsk im  po jęc ia : obyw ate l i chrześcijanin , bodaj 
zupełnie się ze sobą indentyfikow ały.

S tąd  też  nie bez b łahych pow odów  pap ieże czasów  
now ożytnych  (Pius IX, Leon XIII, B enedykt XV, Pius XI) 
są  gorliwym i p ropagatoram i p rzyw rócen ia  praw om  m iędzy­
narodow ym  stałego i n ienaruszalnegp  au to ry tetu , jaki płynie 
z za sad  katolickich.

Chodzi bow iem  o stw orzenie jednolitej w tym  w zglę­
dzie opinii katolickiej, k tó raby  za sp raw ą sw ych p rze d s ta ­
wicieli, zdo łała  na życie państw  i społeczeństw  w płynąć 
w sposób decydujący.

W  num erze 14 n iedaw no  pow stałego tygodnika katol. 
yK ultura" jeden  z au torów  pisząc o stw orzeniu  jednolitego 
k o n tu  kato lick iego  we w szystkich dziedzinach  życia, zazna- 
cza iż „w polityce zagranicznej w inien żądać  stosow ania

Nie dość kochać dobrych, ale trzeba kochać złych, gdyż 
tylko miłością można z nich zło wyplenić.

H. Sienkiewicz.
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etyki C hrystusow ej jak i w życiu m iędzynarodow ym .” „O czy­
w iście," pisze autor, „jesteśm y gorącym i patrio tam i, gorli­
wymi do dan ia  życia za ojczyznę w obronie przed  najeźdźcą- 
A le front czarny  (Ł zn. kato lick i — przyp isek  w łasny) od­
rzucić musi m odne dziś hasło szow inistyczne, głoszące „p ra ­
wo krwi i żelaza,"  a więc uw aża jące  wojnę zaborczą  za u “ 
p raw niony  sposób zadow olenia  po trzeb  ekspansyjnych  na­
rodu. B ra te rs tw o  narodów  w C hrystusie — oto naczelny  
nasz ce l......”

W ychow an ia  w tym duchu m łodego pokolenia w ym a­
gają zasady  naszego pokoju i naszej wojny.

Na podstaw ie  im perializm u zaborczego  i w ybujałego  
nacjonalizm u nie da się utrzym ać trw ałego  pokoju, k tó ry  
jest p odstaw ą postępu  ku ltu ralnego  ludzkości.

Bogdan Czypicki

G ilbert K eith  C h esterton  
nie żyje  i!

Dzień 14 czerw ca br. sm utną zapisał się d a tą  w dz ie ­
jach angielskiej lite ra tu ry  katolickiej. U m arł nagle na ud ar 

se rca  au to r „H e re ty k ó w /1 tw órca  d z ie ł: „P ow ró t don K icho­
ta," „Kula i k rzyż” — znakom ity  pub licysta  i p isarz w jed ­
nej osobie — G ilbert K eith C hesterton . —
S charak teryzow ać  jego tw órczość i działalność byłoby chy­
ba p racą  syzyfow ą. O graniczę się tylko do kilku Zasadni­
czych uwag.

C hesterton  urodził się 1874 r. w  L ondynie. Po ukoń­
czeniu szkoły średniej w stolicy Anglii, zap isał się do Szko­
ły Sztuk Pięknych, Ju ż  tu taj bodźcem  do poszukiw ania  i u- 
rab ian ia  w łasnego poglądu na św iat jest ob raz  d ek ad en ty z ­
mu m łodzieży. W ynikiem  w czesnych  poszukiw ań za pozy­
tyw ną ideologią jest w ydany  w r. 1905. Zbiór szkiców  p. t. 
„ H e re ty c y /' gdzie w ystępu je  przeciw  fałszywym  z gruntu za ­
sadom  m ateria lis tycznego  poglądu na św iat. K atolikiem  w for­
m alnym  tego słow a znaczeniu  C hesterton  został później (na 
katolicyzm  p rzeszed ł dop iero  w r. 1922. A le w jego tw ór­
czości od p ierw szego zbioru poezyj (1900 r.)f aż do tego e- 
tapu, w którym  nastąp iło  p raw dziw e po jednan ie  sie z K oś­
ciołem  katolickim  (1922 r.) p rzebija  dob itn ie  i w yraźnie k a ­
tolicki pogląd  na św iat. Sw oje credo  religijne sform ow ał
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w e w ydanej w trzy  la ta  po „H eretykach" (w r. 1908) 
D opom niała się o swe praw o do bytu, w całej jego 
tw órczości, dążność do szukania i uznaw ania  p raw d m etafi­
zycznych. Ten n iezaspokojony głód transcenden lalności, od- 
zw ierc iad la jący  się we w szystkich praw ie u tw orach , ujaw nia 
się w szczególny sposób w takich pow ieściach, jak : „C zło­
wiek, k tóry  był czw artk iem 111 (1908 r.), „ „Kula i krzyż" (1910 
r ) ,  „Żywy człow iek" (1912 r.)

C hesterton  należał do tych niew ielu, k tórzy w w ypo­
w iadan iu  swych poglądów  i zm agań duchow ych używ ają  
w szelkiego rodzaju  gatunku literackiego .

Prócz rozpoczęte j na  łam ach w łasnego pism a „G. K ‘s 
Weekly** działalności dziennikarskiej, poruszającej zaw ­
sze  podstaw ow e problem y, działalności pow ieściopisars- 
kiej, nie om ieszkał zużyć swej energii tw órczej w dziedzinie 
d ram atycznej, tw orząc  m iędzy innymi dw a u tw ory  d ram a­
ty c z n e : „M agia1* i „Czary," osnute, oczyw iście w dow cipnej, 
jak  zw ykle, form ie dialogu, na tle zagazackim . jakim  posłu ­
giwał się w śm iałym  w yznaw aniu  p rze traw ionych  p rzez s ie ­
bie zasad. T akże  też są jego głębokie, filozoficzne e s sa y e . U ży­
w ając w nich m istrzow skich paradoksów , w pow ażny, a z a ra ­
zem  p rzystępny  sposób  um iał w alczyć z przeciw nikam i id eo ­
wymi. W alka  ta  jednak , z jego strony, była w zadziw iający  sp o ­
sób  sz lachetna , pozbaw iona w szelkich ukry tych  chęci zem ­
sty, czy osob iste j nienaw iści. Styl jego, nie pozbaw iony nig­
dy charak te ry stycznego  dow cipu i hum oru, zew nętrznych  o- 
b jaw ów  chrześcijańskiego  optymizm u,) w tej, pełnej miłości 
i zapału  dla dob ra  w ielkiej spraw y, w alce, zadziw i każdego 
kto  w eźm ie do ręk i jakikolw iek z jego utw orów . —

W  sw ych poglądach społecznych jest w yrazicielem  
ch rześc ijań sk ie j spraw iedliw ości społecznej, w iodącej nie do 
u topijnych  m arzeń  M arksa, lecz do słusznego podziału d ó b f 
m ateria lnych . W  w ym ienionym  już w łasnym  dzienniku p ro ­
paguje ideę  dystrybutyzm u, o p a rtą  na w skazan iach  encyklik  
pap iesk ich . —

W  tym że sam ym  organie prasow ym  porusza ak tualne  
w ów czas (1925 r.) dla naszego kraju  problem y polityki i p a ń ­
stw ow ości naszego kraju. T rzeb a  bow iem  w iedzieć, że C her- 
te rton  był w ielkim  przyjacielem  Polski i kraj nasz p rze d s ta ­
w iał zaw sze w jak najlepszym  dla nas św ietle  w opinii Z a­
chodu. A  w iadom o jakie to  hasła i m ylne sądy  k rą ­

1) W  początkach lipca br. nadawało Polskie Radio w formie słucho­
wiska, fragment tej kapitalnej w tw ej konoepii powieści, poruszają­
cej odwieczny problem dobra i zła.
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żyły o now oodrodzonym  państw ie polskim  i jego historii, 
zarów no w Anglii, jak i we w szystkich k rajach  Europy. 
U rab ia  w ięc opinię narodu  angielskiego dla naszego kraju, 
zarów no jako dziennikarz, jak i publicysta. Nie om ieszkał 
też  przybyć w r. 1927 do Polski gdzie, w czasie pobytu 
w różnych ośrodkach  akadem ickich , w ygłaszał lekcje na 
na tem at łączności ku lturalno-politycznej Polski i Anglii.

F a k t pokochan ia  rów nież przez C hestertona  naszego 
kraju  nie zdziw i nas, jeżeli sobie uprzytom nim y, że pełen  
miłości i chęci w spó łp racy  z k ażdą  duszą ludzką, duch C he­
s te rtona  nie zgadzał się, bo nie mógł inaczej postąp ić, z im ­
perialistycznym i, zachłannym i tendencjam i zarów no własnej 
ojczyzny, jak rów nież naszych państw  zaborczych. Idea 
chrześcijańsk iego  pokoju, k tó ra  w yrosła z jego na w skroś 
religijnego n as taw ien ia  ideow ego była zbyt silna, aby n ie  
dać w yrazu  w jakikolw iek bądź  sposób.

Na jeden  jeszcze m om ent jego poglądow ości w arto  
zw rócić uw agę. C hesterton  um iał pogodzić w zadziw iający  
sposób dw a. sto jące dziś na pozór., w tak  wielkiej sp rzecz ­
ności — p o ję c ia : w olność i dyscyplinę. Sam w yszedłszy 
z liberalnych  kół m ałom ieszczańskich, był urodzonym  indy­
w idualistą. Głosił zaw sze zasadę  wolnej osobow ości ludzkiej, 
n ieskrępow anej zachłannym i tendencjam i totalizm u państw o­
wego, czy rów nie jak tam te n iespraw iedliw ym i dążnościam i 
w ielkiego kapitalizm u W artość osobow ą jednostki staw ia na 
naczelnym  miejscu. Indyw idualizm  ten  jednak  nie p rz e k ra ­
cza dozw olonych mu granic, w dziedzin ie  św iatopoglądow ej 
umie w zupełności pogodzić w olność rozum u z au to ry tetem  
wiary.

W szechstronna  na w skroś kato licka w swej tw órczości 
literackiej, postać  C hestertona  jest znów  w ym ow ną ilustracją 
i dow odem  w yższości wolnej tw órczości w ram ach program u 
katolickiego. Jego  spuźcizna będzie' na długo św iadczyć 
przedstaw icielom  dzisiejszej litera tu ry , że mogą i pow inny 
harm onijn ie w spółdziałać w wolnej tw órczości jednostki lu­
dzkiej odw ieczne zasady  P raw d y , D obra i Piękna.

B. Cz.

Wołasz Boga: on często schodzi pokryjomu
I puka do drzwi twoich, aleś rzadko w domu.

A. Mickiewicz.
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Czar wsi.
Ziemi p łaszczyzna pocię ta  na szm aty 
P rzez pól geom etrię e lem en tarną  — 
Porozrzucane to tu, to tam  chaty, 
Ja k  dziecinne hocki-klocki 
N ad drogą błotnistą, czarną.
W  błocie ln ianow łose, .
bose,
um orusane i sk rzeczące  dzieciak i.

W  ciężkim  kom pleksie dw oru, pośród czw oraków  bieli 
się dw orek  rządcy  lekki, o ścianach  z k tórych tynk 
sobie opada i b rudną ukazuje pow ierzchnię.. Drogą idzie b o ­
na z dziećni dziedzica. Ja k aś  w ym alow ana F rancuzka  w b e ­
recie na praw ym  uchu. W ysokie jej korki grzęzną w m ięk ­
kiej ścieżce... A nem iczne, hodow lane dzieci pap lają  po fran ­
cusku. Om ijają z da la  stadko  w iejskich berbeci..

—  M adam e, pouręuo i ces enfants s a n a s e n t- i ls  w błocie ?.„
M adam e jest zgorszona...

Ziemia odw róciła  się od słońca — sm ętny popiół m ro­
ku zasypuje jasność dnia. Idą ciężkim i krokam i chłopi p o sęp ­
ni, spracow ani. J a d ą  d w o rs c y — podcinąją  w ychudłe szkapy.. 
K ilka pyzatych  dziew ek  na d rab in iastym  w ozie śp iew a w rza­
skliwym  sopranem , jakiś paro b ek  w tóruje im m rukliw ym  po­
bekiw aniem .

G dzieś dzw ony dudnią na Anioł Pański.
Z półm roku, po rosie dob iegają  z dw oru w ykrzykniki 

p rzek leństw , grubych w yzw isk, tłustych ep ite tów  i jazgotli­
wej kłótni.

Ryczy głodne bydło, u jada  pies, k rzyczą głupie gęsi, 
rechocą  żaby...

Coraz szarzej, ciem niej, ciszej... Z aczyna się poezja.
Na skrzydłach  nocy sen szarooki 
Ku dum nym  chatom  leci,
Na polnych ścieżkach  zw iew ne staw ia kroki...

I wogóle jest te raz  rom antyczn ie, cicho, że myśl w y­
biega w ysoko, szeroko, aż w gw iezdny puch, w p lane t w ie ­
kuiste szlaki — i człow iek się rozm arza... Z auw aża, że jest 
sam  — i zaczyna tęsknić... P rzypom ina sobie, p ragnie ko ­
c h a ć , w zdycha (zresztą n iepo trzebn ie) do księżyca, w dycha
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rzeźw e wonie w ieczorne, pieści się urojeniem - W  karczm ie, 
na środku wsi, ponury chłop w ychyla szósty k ieliszek a 
b ru t ilne parobczak i tłoczą się przy „now oczesnym , au tom a­
tycznym , am erykańskim  bilardzie dziesięciodziurow ym ." —

Dzień dżdżysty. Po m okrej łysinie ściern iska w lecze 
się zaprzęg  koni, pług i chłop. Szary chłop w szarym  u b ra ­
niu, łatanym  na p lecach  p rostokątam i łat, we wym iętym  ka­
peluszu , spod k tórego patrzą  bezm yślne, w yblakłe przy żni­
w ach oczy. Chłop o rdynarn ie  kinie na konia... C zasem  po­
w ietrze  p rzesiąk łe  w ilgocią .p rzek reśli św ist bata... P ro sto k ą t 
pola, linia brózdy. niezgrabnie w yciosana bryła w ieśniaka —  
bry ły  koni pow olnych — grudy p rzek leństw  — św ist b a ta — 
skrzyp  pługu — nudy — szara bezm yślność — m echanizacja 
ruchów ... A  gdzie poezja ?

Niedziela. Kościół. M sza. K siądz rzuca z am bony w lud 
słow a religii... S łuchają, ciężko p rzeżuw ając  okruchy. — Po­
tem  ze stękiem  gną się w Przeistoczeniu  i chropow atym i 
pięściam i biją się w piersi. W ieczorem  „dożynki,” w k tórych 
jest w szystko prócz w spom nienia o żniw ach. Lud w iejski ta ń ­
czy tanga, to x tro ty — czasem  polkę — piją, przepija ją  w go­
dzinę m iesiąc trudu, klną „p ie rą” się o dziew uchy, dożynki 
zm ieniają się w „dorzynki,” bo dorzynają  się nożam i... N a­
zaju trz znów  świeci słońce, jest ładnie, ciepło, uroczo na po­
lach, w lesie tyle poezji, tyle czaru wsi, że m ożna zb ie rać  
garściam i i połykać z uśm iechem  słoneczne rymy... —

Józef Szczublew ski

D eszcz.
D eszc z  pada...
deszcz szeleści na naszej szybie,,
deszcz  tętni w  rynnie,
tętni i p lu szcze  monotonnie,
krople deszczu ,
deszczu  kaskada
perlista  w  rynnie tętni,
p lącze  Izam i na szarej szybie,
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tętni i p luszcze  monotonnie
Cieple czoło na zim nej kładę szybie,
i pa trzę  ja k  deszcz pada.
M yśli me cichną monotonnie,
po d u szy  szarej
jak  św it jesienny...
D eszcz  kroplam i w rynnie tak monotonnie tętni 
iy c ie  jest nudne jak  pensjonarki pam iętnik...
N a  w ietrze  tańczy  antena
i jęczą  żałośnie dru ty  telefonu
i radio gdzieś dudni......
D eszcz, deszcz, deszcz tętni w  rynnie, 
szeleści na szarej szyb ie
i p lu szcze  m onotonnie.....
Z  suchego pokoju w yla tam  w deszcz, 
w kroplisty  eter wysoko...
Z  dachu opadam tętniącą rynną  
i w m ętnym  p łynę  potoku...

Józef Szczublew ski

A beuntibu s parentibus..
D y ło  to mgliste popołudnie, atm osfera  duszna i n iep ew ­
n y  na, zupełnie jak w polityce europejskiej. P rzed  d rzw ia ­
mi pew nego m ieszkania na drugim  p iętrze  za trzym ał się 
pow ażny  m łodzian w okularach . Z w nętrza  m ieszkania d o ­
chodziły  raz po raz okrzyki: „U spokójcie się! Pozw ólcie mi 
m ów ić! P recz z napojam i w yskokow ym i! Złam pysk!” itp. 
W szystko to do złudzenia przypom inało  ob rady  naszego  
sam orządu.

M łodzieniec przed  drzw iam i m ruknął: To oni, na pew no 
Oni ! — i zako ła ta ł do drzw i.

O tworzy! sam przem iły gospodarz  i w p row adził do 
gródka. m ów iąc: D obrze, żeś p rzyszed ł; kw iat m łodzieży  
ł«st dziś u mnie. M łodzian w oku larach  w szedł w ięc do tei 
kw ieciarn i; pochyliły się kielichy na pow itan ie  — Ł adne 
kw iatki — zaw ołał W tej zacnej chwili p rzem ów ił gosp o ­
d a rz  :

P anow ie! Je ste śm y  tedy  w kom plecie, m ożem y więc
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zastanow ić się nad u lepszeniem  m etod naszej p racy  sam o­
kształceniow ej i nad  zatam ow aniem  sam orządow ych n iepo­
w odzeń  fali...

Za pełno nie nalej — przerw ał basem  okularnik.
...Fali, k tó ra  naw ę sam orządow ą znosi na b łędne ścież­

ki i aleje.
— O tak  — faktycznie — rzeczyw iście — isto tnie — 

najzupełniej — w estchnęli obecni.
— P racę  tę my, przyszłość narodu, a za la t k ilka­

naście jego teraźn iejszość, zacząć musimy od siebie. K oledzy ! 
T rzeba  zacząć surow e życie, by za la t parę , po p racy  w y­
tężonej, po trudzie i znoju, w nagrodę za dni bezsenne, za 
noce pracow ite...

(Tu M uszka, rozkoszny  psiak, zaw yła ponuro, w ięc 
nastąp iła  chw ila przerwy.)

■ ...Zostać dyplom ow anym i bezrobotnym i — dokończył 
drugi okularnik, brzydki cynik, a trzeci okularn ik  (trzech 
ich było — okularników ) dodał natchniony.

— A m oże ? M oże za lat dziesięć spełn ią  się sny n a ­
sze czarow ne i em erytam i zostaniem y... A gdyby nam  p rzed  
tym  urzędnikam i państw ow ym i być w ypadło , to zdobyw szy 
na jp ie rw  środki utrzym ania, będziem y nimi, państw ow ym i 
urzędnikam i.

Tu okrzyki entuzjazm u zlały się w jeden  chaos. (Świat 
złudzeń  pow sta ł z ch ao su ., m yśli?)

Na stół w gram olił się z trudem  gospodarz  i zaw o ła ł:
— K oledzy! S tańm y m ocno na nogach i w znieśm y 

rozgłośny w ykrzyknik : Niech żyje m łody, wolny stan!
Na tym część oficjalną pow ażną zakończono.
R ozm ow a nastąp iła  ożyw iona. O kularnik nr. 1, znany 

recydyw ista  — od la t kilku uparcie  popełn iający  w iersze, 
basem  udow adniał, że pisow nia nasza pow inna być fone­
tyczna.

Była też m ow a o M aniach i m aniach, o regulam inie 
now ym , do p rzestrzegan ia , k tórego  rodzice p isem nie m ają 
się zobow iązać (tak !) i ow ielu innych n ieszczęściach , po lu­
dziach  chodzących.

C hudy, zgarb iony  księżyc rozpoczynał już sw ą cnno- 
cną gehennę, a mgła u tw orzyła  naokoło  niego jasną, jakby  
m ęczeńską  aureolę. (Przypom nieć mógł się obyw atel, p łacą ­
cy podatk i i składki do U bezpieczalni), W tedy  cała g rom ad­
ka w ysypała  się na ulicę i pew nym  krokiem  podąży ła  do  
tea tru .

C harles
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Fanfara.
M łodzi\ Pow stańcie' rozprężcie ramiona
Życia.. en tuzjazm u  nabierzcie w  p iers il
W  pucharach serc moc się czai spieniona, 
P rzyszło ść  nas wola, m y chcem y iść pierw si. 
Ideałów  w ieszcza  pieśń zdobi nam  skroń ;
N ow e w  życie wartości wnieść chcem y.
Po szc zy tn e  hasła żądną w yciągniem  dłoń 
I  m łodzieńcze m arzenia przeku jem  w  c z y n ! 
Fanfara drży ,
P obudka gra !
Słońca lśnią sk ry
W płom ienną dał — —
R a zem  się sp rężm y  w spon tan icznym  tłum ie, 
Z w a rtych  czworoboków sfo rm u jm y  s z y k  !
P iersi w yprężcie  w  m łodzięczej dumie,
Tw órczego en tuzjazm u  niech brzm i \ p ieśń— k r z y k  
Fanfara drży,
Pobudka g r a !
Słońca lśnią sk ry
W prom ienną dal — —
N ow e nam hasła spadają gradem
W serca nam św ieża  w rosła pieśń.
N a  tw ardą życia  idziem  autostradę
R ozm achem  dłoni młodą rzucić wieść.
h e j ,  pow iążcie krzepkie  dłonie
W  bratniej m iłości ogniwa,
I  z pieśnią m łodych huczną  jak  płom ień  
Id źm y  p rzysz ło śc i laury p o ry w a ć !

Józef Szczublew ski

Wielkimi są tylko czyny... To też życie bez wielkiego 
czynu jest nędzą i głupstwem.

S. Żeromski.
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Z d zien n ik a  p ierw szok lasisty .
3. IX, Dziś byłem pierw szy raz  w gimnazjum. W  klasie 

pobiłem  się ze Stefkiem  Pyrką. Zostaliśm y przyjaciółm i na 
na śm ierć i życie. Nic nie zadali.

4. IX. Spóźniłem  się do szkoły. I tylko o m inutkę 
a Pan D yrek tor nie chciał uw ierzyć, że zegarek  stanął. K toś 
zjadł mi jabłko.

5. IX. Na przerw ie ktoś z czerw oną opaską  dał mi po 
karku. Stefek w yskrobał na mojej połow ie ław ki „Helcia** 
Je ste śm y  śm iertelnym i wrogami. Dziś już zadali...

6. IX. Dziś mię pytali o tró jkącie . Um iałem , ale się 
omyliłem  i dostałem  czw órę. Na gim nastyce zapom niałem  
„ p ap u tk ó w ” i zapisali mię do dziennika. Chciałem  zeskoczyć 
z okna na ulicę, bo mi św iat obrzydł, ale mię zobaczył p ro ­
fesor i znów  zapisał do dziennika. S tefek mi rozbił nos. 
Pogodziliśm y się.

7. IX. Dziś była niedziela. W  auli nasza klasa sta ła  
a inne siedziały na ław kach. Też spraw ied liw ość!

8. IX. Kazali kupić książkę do przyrody. O dkupiłem  od 
jednego za cz te ry  złote. Now a kosztuje 3,50 i nie wiem  od 
kogo kupiłem.

9. IX. K siążka do przyrody , k tó rą  kupiłem , n ieo d p o ­
w iednia.

10. IX. Dziś nasza klasa chodziła do dentystk i. W szys­
cy się bali, ale ja się nie bałem . Sam uciekłem  na podw ó­
rze.

11. IX. Dziś w oźny w szedł na śpiew ie do klasy i p o ­
w iedzia ł: „Talusiew icz do d en ty s tk i”. P rofesor pow iedzia ł: 
„Znów  się zaczyna!!” M yślałem , że mi iść nie pozwoli, ale 
pozw olił. Nic nie b o la ło !

12. IX Dziś chciałem  kupić „sznekę,* ale K olega z „cze r­
w oną opaską" nie w ierzył. W ypędził mię na podw órze.

13. IX. Znów mię pytali, ale z historii i tego w łaśnie 
nie umiałem. Daw ałem  słow o honoru profesorow i, że A ten y  
w iszą na dachu, ale nie uw ierzył... Zbiłem szybę i rozlałem  
a tram en t na zeszyt, ale dziś się niczem  nie m artw iłem , bo 
trz y n a s ty .,.

14. IX. N iedziela. Znów staliśm y, ale ja nie byłem  taki
honorow y i siedziałem  na podłodze. .Jutro nie idę do szko­
ły, bo m atka p ierze spodnie... A le najp ierw  sprała  m nie......
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15. IX. Nie byłem  w szkole. Je d n ak  gimnazjum p rzy ­
nosi mi n ieszczęście, ale dziś był dzień szczęśliw y. P rzeczy­
tałem  „P oszuk iw aczy  złota."

16. IX. Zapom niałem  uspraw iedliw ienia . P rofesor p o ­
w iedział, że już n iepotrzebne... W ybrali mię na p rezesa  
k lasy, bo dziś była pogadanka. M usiałem  dać Stefkow i jabł­
ko, żeby na mnie głosow ał.

17. IX. S tefek chciał jeszcze jedno jabłko, bo pow ie­
dział, że pow ie że ja kupiłem  urząd.... M usiałem  mu d ać .....

18. IX. Dziś „ten  z czerw oną" w szedł do naszej klasy 
i kazał mi wyjść na podw órze. Pow iedziałem , że jestem  
prezesem  a on mię wyrzucił. Ja k  tak m ają szanow ać urzędy....

„N ow icjusz"

Czar jesien i.
Z a  oknem  czarna noc...

W ogrodzie snuje czar
P rzedziw na, w ielka moc. 

C ichutki kw iatów  gwar...
K toś tam  podsłuchuje,

Bo niby z  bożych far
Jesien i śpiew  się snuje.

K toś liście s trząsa  z drzew ,
K toś sieje nocą kw ia ty .

N a  czarodziejski zew
Ulata ktoś skrzyd la ty ..

I  tylko  w iatru w iew
W  ogrodzie liście strąca..

To ju ż  jesien i zew  —
To jesień królująca.

„R ozm arzony"
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K ą cik  N a jm ło d szy ch .
P row adzi Sekcja D zienn ikarska K otka Polonist. 

pod red. R. F iksińskiego (III b.)

F e l i e t o n .
lk ja s z  Profesor O piekun w ydał rozporządzen ie, że u 

spraw iedliw ienia  n ieobecności p isane b ędą  w zeszy ­
cie (dzienniczku).

„Znowu złotów ka siknie” — szepnął głośno Rysio. 
„C zem u tak  d u ż o ? 1 — pyta O piekun. „ Ja  kupuję zeszyty  
od razu na pół roku, P an ie  P ro feso rze!

Pew nego  razu py tał profesor m ojego sąsiada  z praw ej: 
,,Ziemia więc ciągle w iruje dookoła swej osi. W skutek  tego 
sp łaszcza się na biegunach. I jak będzie się ciągle sp łasz­
czać, to w końcu, co się zrobi z z iem i?" — „Flak*1 — od­
pow iedział mój sąsiad  z praw ej.

Ta now a pisow nia jest bardzo  trudna  do nauczenia. 
Bo pom yślcie tylko Szanow ni Czytelnicy, że n iek tó rzy  
tw ierdzą, iż „pewnik** pisze się przez dw a „ p “ , czyli 
„ppewnik**, albo „Achilles** p rzez „y** czyli „Achylles**. 
I jak im tu w ierzyć?

A teraz  o przysłow iach :
„Nom ina stultorum , sunt o rnam enta  locorum'* pow iedział 

k toś m ądry. Nasz poczciw y „Igieł** uw ierzył mu i wpisał się 
do dziennika. (W k ra tkę  „Uwagi**,)

Henio, mój dobry  znajom y, lubi w czasie tęsk n o ty  nu­
cić s o b ie :

„C hodźcie w szystkie pod me skrzydło"
„Po  jednej już mi się zbrzydło*1 — zapom inając, że 

„chciw y dw a razy traci.*'

„Pusta beczka najgłośniej dudn i1’ —
Exem plum  : K ierow nik Sekcji K rytycznej i wogóle cała 

ta  sekcja.

„P lenus ven ter non stude t lib en te r"  —
A potem  „Jasiu** dziwi się, że mu łacina ciężko idzie.. 

Q uod confirm at
A tram .
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K olejką na K asprowy.
Pogoda jest w ym arzona. G óry a szczególnie G iew ont, 

połyskują w słońcu. B ierzem y plecaki, w k tórych  
m am y całodzienny prow iant i w yruszam y, na jp ie rw  do 
Kuźnic. T rzeba  mieć herku lesow ą siłę, by w słońcu iść 
p rzez trzy kw adranse  pod górę.

Po nadludzko - bohatersk ich  w ysiłkach jesteśm y 
w reszcie u celu. W idzim y budynek  cały z kam ienia, sk ąd  
od jeżdża kolejka linowa.

K upujem y bilet (8 zł, zniżka ucz 5,40 zł.) i stoimy 
w oczekiw aniu  na wagonik N astępuie cerem onia w siadania, 
p rzep la tan a  robieniem  znaku K rzyża św. na sobie i najbliż­
szych. Z achrypn ię te  hasło (Już!) i... lecimy. Pow oli w zb ija­
my się wzwyż. P rzed  okiem  p rzesuw ają  się p rzecudow ne 
k ra jo b razy : lśniące w ierzchołki drzew  rosnących  daleko pod 
nam i, szum iące i rw ące  bardzo  potoki, w zględnie zielone 
polany. W idać schroniska, liczne hale, ale p rzede  w szystkim  
w ybija się tradycy jne  — w ycieczkow y G iew ont. Sine turnie 
m ilczące głazy, w szystko jest otoczone niezrów nanym  cza­
rem  i urokiem .

Co k ilkaset m etrów  są żelazne słupy, podtrzym ujące 
lin ę - Gdy się te podpory  przejeżdża, w ów czas następu je  
tragi-kom iczny m om ent w tej podróży  napow ie trzne j K o­
biety  chw ytają się z m elodyjnym i piskam i. Pow odem  tego, 
jest gw ałtow ne obniżenie w dół spow odow ane siłą ciężkości. 
W  połowie drogi jest p rzystanek  noszący  nazw ę - M yśle­
nickie Turnie. Po kontroli b iletów , p rzesiadam y się do n a ­
stępnego  w agonika. W  7-em minut później znajdujem y się 
na sław nym  dziś - K asprow ym  W ierchu. Po w yjściu na 
w olną p rzestrzeń  w idzim y kaleke, któryby napew no  tu sam 
nie w yszedł a korzysta jąc  z d o b rodzie js tw a  kolejki, mógł 
jeszcze raz zobaczyć ukochane góry. Za kilka m inut ro zp o ­
czynam y w ędrów kę. Około godz. 6-tej wiecz. w racam y do 
domu, gdzie odczuło się te 15-ście m inut jazdy. Chciało się 
jeść a w łaściw ie się nie chciało. Mimo w szystko przyjem nie 
było  jednak  fruw ać i bujać w przestw orzach .

Zwyk.
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R ekord czasu-
(H um oreska fantastyczna.)

Było to w roku 1944. Jechaliśm y sobie z moim znajo ­
mym na p rzechadzkę sam ochodem , Szybkościom ierz w skazy­
wał tem po 563 km /godz. Szosa była gładka, więc zdaw ało, się 
nam , źe lecieliśm y praw ie w pow ietrzu. Nagle zauw ażyliśm y 
wfelki o tw ór w ziemi. Nie zdążyliśm y m aszyny zaham ow ać 
i... poczuliśm y, że lecim y w dół. Znajom y zapalił reflek to ry  
drogę mieliśmy jasną. Po trzech  m inutach w ylądow aliśm y 
gdzieś w., nieznanym  m ieście, w którym  m ów iono po angielsku. 
Ja k  się okazało, byłd to Chicago. Pow odem , którem u zaw dzię­
czaliśm y znalezien ie  się w A m eryce, była w łaśnie ta  w ielka 
dziura, p rzez k tó rą  p rzechodziła  oś ziemi, a k tó rą  p o p rzed ­
niej nocy porw ali złodzieje. M agistra t nie mógł tej dziury 
za ła tać , poniew aż nie było tak  w ielkiego korka. W  Chicago 
w siedliśm y na d ru ty  telegraficzne i poczta  tam tejsza w ysłała 
nas przez telegraf do E uropy. G dyśm y tu lądow ali, byliśm y 
cali poobklejan i am erykańskim i znaczkam i pocztow ym i.

F a ta  M organa

K Ą C I K  H A R C E R S K I

<
£
□
N
U

Red. M. W łosow icz (II. H. D ąbrow skiego)

D r u h o w ie  !
R ozpoczęliśm y już „ trzy letn i wyścig pracy,** 

tw órczej i in tensyw nej. Czas skończyć z tą b ierno ­
ścią i dyletantyzm em . W yruszając  na w ycieczkę, 
zap row ian tow an ie  schow aj do p lecak a  a w ręce  
b ierz k arteczkę  i ołów ek, zapisuj sk rzętn ie  rzeczy  
najw ięcej ciebie in teresu jące , dziel się z nami o-

pisam i tw ych w rażeń  a chętn ie  z nich skorzystam y.
W szystkich więc harcerzy  w zyw am  do nadsy łan ia  sw ych 

artyku łów  do „K ącika H arcersk iego ,"  gdyż pow inno być 
am bicją każdego um ieszczenie jego artykułu  w ,,Promieniu?* 
A więc, ad rem  ! Red.

W sz ęd z ie  n a s  p ęd z i, w y z ęd z ie  gn a ...
K raków  i Lwów pozosta ły  poza nami. Na sam ą myśl, 

że podróż dobiega końca, zapom inaliśm y o zm ęczeniu, k tó re  
każdem u udzieliło się w obfitości.
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Jeszcze  parę  godzin, trochę cierpliw ości a dobijem y
celu..

Sam ą podróż różnie uprzyjem nialiśm y sobie, zależnie 
od upodobań  każdego, choćby w ypróżnian iem  zaw arto śc i 
paczek  zabranych  z domu.

Zbyt m onotonna, rów ninna, panoram a m ijanych okolic 
mało nas zaciekaw iała, tak, że w yglądanie oknam i w agonu 
nie daw ało  w iększego zadow olenia.

Począw szy  od S tan isław ow a sy tuacja zm ieniła się. W d a ­
li sunęły się pokry te , jak gdyby sinaw ą mgłą — góry. Z każ­
dą chw ilą te ren  staw ał się coraz w ięcej pagórkow aty , a po ­
ciąg pędził se rpen tyną , szukając łatw iejszej drogi m iędzy 
w zniesieniam i. N areszcie góry. Oczy w szystkich lotem  błys­
kaw icy p rzeb iegały  okolice, czasem  utkw iły w  jednym  m iej­
scu. Ach, co za w spaniały  w idok.., w yryw ało  się w tedy  w es­
tchnien ie, pełne podziw u...

W jeżdżam y na stację D elatyn , m iasteczka położonego 
460 m. n. p. m., i tu osiągam y dolinę rzeki Prutu. W śród  co­
raz to bardziej m alow niczego kro jobrazu , z szum em  Prutu, 
p ieniącego się i rozbryzgującego się o skały m kniem y n a ­
przód, m ijam y w spaniałe  letniska, tunele, w iadukty , aż w re ­
szcie w jeżdżam y na stację T atarów .

Była godzina 6 rano  W  tem pie przyspieszonym  w y ła ­
dow yw aliśm y nasz bagaż drzw iam i i oknam i. Pociąg ruszył 
i w net zniknął za zakrętem , zostaw iając na stacji kilkunastu  
podróżnych.

Mimo tak  w czesnej pory na dw orcu panow ał ruch. 
Podróżni, num erow i, tragarze , służba hotelow a i p ensjona to ­
wa, w szyscy m ieszali się, nerw ow ym i krokam i zdążając  to 
tu, to tam ,

Po złożeniu naszego bagażu na w óz ruszyliśm y z dh. 
K om end. Hufca „Siwym  Sokołem" na m iejsce obozow ania.

T a tarów , m iasteczko  położone w dolinie P ru tu , jako 
m iejscow ość k lim atyczna ściąga corocznie setki letn ików  
i turystów . Liczne pensjonaty  i hotele zapew nia ją  przybyszom  
noclegi i schronienie. Na pierw sze w ejrzenie  jedno uderza  
przybysza, p rzew aga m niejszości narodow ej. Na cały T a ta ­
rów, liczący  2 tys. stałych m ieszkańców , m ożna się doliczyć 
cz terech  wzgl pięciu składów  katolickich. G dyby ta  okolica 
choć w 5O°/o przypom inała  okolice Palestyny , to idąc sam e­
mu, m iałoby się w a ż e n ie , że się jest za granicą! „Szaro tka- 
mi‘‘ tych okolic są jeszcze napisy  i ogłoszenia na szyldach, 
p isane  n ieraz po „polskiem u."
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Po półgodzinnym  m arszu przybyliśm y na m iejsce obo­
zow ania. T eren  'w spaniały, tylko trzeb a  było usuw ać pnie 
i głazy, w ycinać zielska, aby  nam ioty mogły stanąć . Po u- 
sunięciu tych przeszkód, na polanie osłoniętej zew sząd 
drzew am i, stanęło  10 nam iotów . W pośrodku obozu u s ta ­
wiliśmy wysoki m aszt, na  k tórym  pow iew ał codziennie sz tan ­
dar, k tóry  przechodniom  w skazyw ał, że tu znajduje się 
obóz.

W  okolicy tej. o w ybitnie górskim  klim acie, p rzepędz i­
liśmy cztery  tygodnie na harcach , w ycieczkach  i zabaw ach . 
Z tw arzam i ogorzałym i od słońca, pełni odniesionych  w ra ­
żeń, w racaliśm y do dom ów  z zasobem  now ych sił do p ra ­
cy w służbie Bogu i Polsce.

II. H. D.

T ego jeszcze  nie było.
Jak gdyby mi się śniło, że mnie k toś ciągnie za nogę.

Nie reaguję. M ruknąw szy coś pod nosem  przew róciłem  się 
na drugi bok. D opiero  ściągnięcie koca przyw róciło  mi św ia­
dom ość.

— M aks, — odezw ał się B ronek. W staw aj, trzecia  go­
dzina. A cha, ‘— przypom niałem  sobie. Idziem y na w ycieczkę. 
Dziękuję, a czy C zechu w sta ł?  O, już się ub iera , p rzysp ie ­
szonym  głosem  zapew nia ł mnie B ronek, nie chcąc budzić Ju - 
ja i Jasia , śpiących snem zasłużonych.

W yszedłem  z nam iotu. Pogoda coś n iepew na, gęsta 
mgła falami p rze la tyw ała  tuż nad  w ierzchołkam i drzew , z a ­
słan iając szczyty  gór. W iatru  p raw ie nie było, natom iast 
przejm ow ał lekki chłód.

R ozłożyw szy p łachty  nam iotow e na zroszonej traw ie, 
pakow aliśm y nasze p lecaki. Gdy w szystkie, n iezbędne rz e ­
czy, po trzebne  na w ycieczkę znalazły się w plecaku, nad to  
uzbrojeni w  laski i ap a ra ty  fotograficzne, opuściliśm y obóz, 
pogrążony jeszcze w śnie. Była to co p raw d a  dop iero  godzina 
5 rano.

W  m ilczeniu, jeszcze trochę zaspani, zdążaliśm y drogą 
p ro w ad zącą  od T a taro w a  do Jab łonny . W  pew nym  miejscu 
droga rozdziela  się, na lew o do Jab łonny  nad  granicą, sk ie­
row aliśm y się w ięc na praw o. ‘Znaki b ia ło -czerw one, m alo­
w ane na pniach, prow adziły  nas do zam ierzonego celu.

T rzeba  zaznaczyć, że „Polskie Tow. T a trz a ń sk ie ” w ie­
le w kłada sta rań  w to, aby turystom  ułatw ić dostęp  na
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szczyty  przez znakow anie ścieżek, i aby w ten  sposób za ­
pobiec b łądzeniom , k tó re  nie zaw sze należą  do przyjem ności.

O tóż mamy bliższe inform acje. Na drzew ie była p rzy ­
b ita  tab liczka a na n ie j : „Do schroniska pod Chom iakiem  
3 godziny m arszu .”

Po krótkim  odpoczynku i popraw ien iu  p lecaków  ruszy- 
iśm y naprzód . Ścieżka teraz  w znosiła się coraz wyżej, pnąc 
tię se rp en ty n ą  p raw ie  do schroniska.

Czas drogi różnie uprzyjem nialiśm y sobie. „P so tliw y“ 
trochę C zechu zdobył się n ieraz na żart, w czem dotrzym y­
wałem  mu tow arzystw a, odp łacając  się s trząsan iem  rosy 
z drzew . Przechodziliśm y obok m iejsca, gdzie z d rużyną w e­
szliśmy na w łaściw ą ścieżkę, p row adzącą  na Chom iak. O czy­
w iście było to w tedy , gdy zbłądziliśm y, idąc na Chom iak, 
i po „wielkich tru d a c h ” mały Hucuł w prow adził nas z „be­
zd roży” na drogę do celu w iodącą.

Chcąc prędzej dostać  się do schroniska, „ścinaliśm y” 
drogę. W reszcie, ścieżka gw ałtow nie w znosząca się se rp e n ­
tyną, doprow adziła  nas do drogi rów nej, i jak  ślady  w ska­
zyw ały, używ anej p rzez pojazdy.

Po pokonaniu  jeszcze dw óch przeszkód  w postaci: g ła ­
zów znaleźliśm y się w schronisku, budynku w ystaw ionym  
z d rzew a. O piekę nad tym, jak z resz tą  nad  wielu innymi 
schroniskam i m ają s tudenci, członkow ie Polsk. Tow. T atrz.

S tąd  najbliższym  naszym  celem  był Chom iak, szczyt 
pokry ty  ogrom nym i złom ami kam ieni. k tóre tu na 
szczytach  tw orzą  jak gdyby pustynie kam ieniste. W ogóle 
k rajob raz  w G organach  jest n iedostępny , ale też najp iękn ie j­
szy. Niższe szczyty pokry te  połoninam i i lasam i tw orzą 
p rzep ięk n ą  panoram ę dla ot a  tu rysty , spoglądającego z jed ­
nego z w yższych szczytów . Białe obłoki, sunące p rze łęcza ­
mi, jaskraw o odznaczają  się na tle b lado  - zielonych sy lw e­
tek  gór, rysujących się na horyzoncie, p rzyb iera jąc  n ieraz 
ksz ta łt dalszego ciągu pasm a szczytów . N ieraz szczyt zasło ­
nięty  u podnóża p rzez obłoki, zda się p łynął jak góra k a ­
m ieni na falach.

Z ain teresow anie  u nas w zbudziły  okopy, k tó re  tu na 
szczycie u trzym ały się do dnia dzisiejszego. Ja k  z tego m oż­
na było w yw nioskow ać, była tu k rańcow a granica row ów , 
k tó re  w ciągu dalszego  m arszu, ciągnęły się począw szy  od 
C hom iaka p rzez szczyt Siniak i M ały G organ.

W ejście było łatw iejsze niż schodzenie, chociaż w raca­
liśmy tą sam ą drogą. Co chwila trzeb a  się było pod trzym y­
w ać, aby nie w paść lub, co gorsze, nie stoczyć się.
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D alszą drogę na Siniak (m.) odbyw aliśm y bez w ydarzeń. 
J a k  już wyżej w spom niałem , w zdłuż szczytów  ciągnęły się 
okopy i w nęki strze leck ie , porosłe oczyw iście mchem. Na 
jednej polanie wznosi się krzyż, a na nim w kole z b lachy 
w idnieją litery  „J. P .,ł J a k  nas później poinform ow ano, w al­
czyły tu Legiony i na pam iątkę postaw iono ten krzyż, który  
z da leka  przyciąga turystę.

Po zdobyciu n ad e r łatw ego i mniej efektow nego 
szczytu Siniaka, kierow aliśm y się na M ały Gorgan.

Droga staw ała  się coraz trudniejsza do przebycia. G ła­
zy, dochodzące n ieraz do dużych rozm iarów , niezm iernie 
u trudniały  szybszy m arsz. Skakaliśm y z kam ienia na kam ień, 
w olno posuw ając się naprzód .

W  pew nej chwili straciłem  rów now agę. Kilka b e z n a ­
dziejnych chw ytów  w pow ietrze , szum, trzask  i... moje pal­
ce, kolano.!! P lecak  zsunąw szy się na głowę ciężarem  swym 
zwalił mnie głową na dół. Znalazłem  się m iędzy głazami, nie 
m ogąc w pierw szej chwili podnieść się z upadku.

No, całe szczęście, tylko tyle, a C zechu zam iast mi 
w spółczuć śmiał się z tej „w eso łe j” sceny.

C zekaj bracie, „przyjdzie k reska na M atyska."
(Ciąg dalszy nastąpi.)

M ilm aksy

P ierw sze  nocne ćw iczen ia .
A gdy ciszy nocnej czar 
p rze rw ie  trą b ka  hasłem  — wstań I 
w dz iew a j m undur, czapkę, pas. 
ho na leśne harce c z a s !

— A la rm !! — ryknął instruktor, po odegraniu  sygnału, 
sto jąc  na środku  obozu, pod samym  m asztem . K om endant 
tym czasem  „buchnął"  pod p ierw szy  nam iot, by donieść to 
każdem u zastępow i osobiście, lecz po uchyleniu ścianki n a ­
m iotu „odprysł"  o pięć m etrów , odepchn ię ty  ciśnieniem  
w ew nętrznym  zgęszczonego pow ietrza.

Z rezygnow ał z postanow ienia.
Z astępy  i tak  już ub ierały  się w przyspieszonym  tem ­

pie.
O boźny z zegarkiem  w ręce liczył czas — pięć minut., 

dziesięć...
— Druhu O boźny „O rły" gotow e! — B raw o, rekord?
(No tak, m ają w praw ę po kilku nocnych podchodach  

pod  obozy  druhen , bez w iedzy kom endy!)
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„G roźny Tur" goni swoich najm łodszych, z k tórych je ­
den w szalonym  tem pie w skoczył lew ą nogą w p raw y  but, 
a spodnie w dział obszern iejszą częścią do przodu,

— P ię tnaśc ie  minut...
G otow e !
Z nad  jeziora dolatu je głos trąbki.
— Z astępy  razem , biegiem  w tym kierunku  — w ydał 

rozkaz kom endant.
— Ciemniej jak w  nosie, a tu jeszcze leć. „A le rozkaz, 

trudno. D obrnęli z poobijanem i nosam i o u p arte  drzew a, 
a tu trą b k a  .,ryczy" od strony obozu druhen.

— Oho ! P o d p ad a  mi in struk to r — m ruczy „W ściekła  
S ro k a '1, k tó ry  miał m onopol w podchodach  pod obozy tego  
rodzaju  i pędem  pognał zastęp  w  tym kierunku, plując po 
drodze na każde drzew o, dopóki mu śliny nie zabrakło.

Tym czasem  trąb k a  odzyw a się znów, ale na m oście, 
w reszcie na to rze  i..-

— J e s t!  — z łapany  instruk to r!!
W racam y, ale nie do obozu, lecz kaw ał dalej. „K aduk" 

wie, dokąd  !!
Instruk to r kręci raz w lew o, drugi raz w tył, znów  

w lew o, w skos n a p ra w o , aż zakręciło  się w szystkim  w gło­
wie, że zaczęło  się padan ie  plackiem  na ziem ię w skutek  
n iew idocznych pni, w yrasta jących  nagle z pod nóg.

— O ho! W ileńskie lasy, nie zagajniki!
W reszcie  s to p p !
— Druhu instruk torze  gdzie jesteśm y?
— Nie w iem  — odpow iada  in struk to r i znika w gąsz­

czach, skąd  dochodzi jeszcze głos :
Za pięć m inut chcę pierw szy zastęp  w idzieć w obozie!
O sz a la ł! — A le to nic i po chwili najlepsi szperacze  

c iągną pow iązane zastępy  w rzędy.
M ijają trzy  minuty...
— J e s t  obóz! — krzyknął czołow y „Lisów .11
— G d zie?  Pokaż ! — Lecz w tem  p rzeszkoda  — dziura! 

w rozpędzie  nie zdążono zaham ow ać i zastęp o w y  p a d a  
w dół w ciągając za sobą cały „ogon*1, k tóry  zasypuje go po 
brzegi.

K orzystają z tego „O rły ,14 „Jelenie*1 i „W ilki" i p rzez 
zlikw idow aną p rzeszkodę w pada ją  do obozu, a za nimi 
zn iekszta łcen i „rozb itkow ie ,"  k tó rzy  w drodze  w yjątku 
pierw si otrzym ali rozkaz  odm arszu „pod k o ce14.

Na szczęście w ciągu nocy guzy poznikały.
,.P. J /
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K ą cik  r ec en zy j i k r y ty k .

„Z łotow łosy brzdąc9’.
Ilekroć ze srebrnego  ek ranu  pa trzy  na nas ro ześm ian i 

rozkosznie buzia złotow łosej Shirley Tem pie, zaw sze radość 
jakaś chw yta nas za serce i musimy śmiać się razem  z tym 
małym brzdącem . R adość to nie dystyngow ana, ale taka  
bezpośredn ia , p rosta , taka  od serca.

M ała Shirley daje nam  rzecz najcenniejszą, ów  w łaśnie 
uśm iech, już to se rd eczn y  — od ucha do ucha, to znowu 
sm utny — przez łzy, w ięc tym szczerszy. A trafia  on ch y ­
ba do w szystkich, którym  gorycz nie zżarła  jeszcze resz tek  
uczucia.

Tak też było w filmie, za ty tu ło w an y m : „Złotow łosy 
b rzdąc" . H istoria  to p rosta , nie zaw iła — już na początku 
przew idujem y zakończenie , oczyw iście najszczęśliw sze :

M ała E lżb ie tka  (Shirley) i jej starsza  siostra  M ary 
strac iły  rodziców  — cyrkow ców  i m ieszkają w przytułku 
dla sierot. Z ain teresow ał się nimi bogacz M organ, w sp ie ra ­
jący p rzy tu łek ; zab ie ra  je do siebie, niby to w imieniu przy­
jaciela, o tacza  zbytkiem , no i — oczyw ista  — zakochuje się 
w M ary ; to już tylko form alność,

Z filmu całego bije pogoda. Ludzie są tu dobrzy , życie 
p iękne. Jed y n y  czarny  ch arak te r, zgorzkniały  starzec , jest 
nieszkodliw y a — co w ażniejsze śm ieszny. Ton nadaje  
m ały wisus — E lżb ie tka  — k tó rą  w szyscy kochają, w łaśnie 
za jej uśm iech i n iew inne fig le ; trudno się nie śm iać z ku­
cyka, śpiącego grzecznie w łóżeczku i p rzykryw ającego  się 
troskliw ie ko łderką , z E lżbietk i w płaszczu m ęskim , z cylin­
drem  na głowie i okularam i na nosie, naśladu jącej ruchy 
i m owę ow ego „czarnego  c h a ra k te ru ”, albo w ślubnej sukni 
z w iankiem  m irtow ym  na głowie, czy też z E lżbietk i — 
babci w oku larach  i w czepku — śpiew ającej o sw ych w nu­
kach. W ięcej tu komizmu, niż w niejednej kom edii o skom ­
plikow anych i często  sztucznych sy tuacjach . Tu w ysta rcza  
jedno filuterne zm rużenie oczu, jedno  ,,O św ięty  Jack u "  
małej czarodziejki....
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„G w ałtu co s ię  d z ieje .”
(A. F red ry  na scenie T ea tru  M iejskiego w Ostrow ie.) 

JkJareszcie  m am y w O strow ie tea tr, k tóry  rzeczyw iście
jest p laców ką n iew ątp liw ie przyczyniającą się do podnie­

sienia poziomu kulturalnego południow ej W ielkopolski. D yre­
kcja tea tru  bowiem  w sw ych zam ierzeniach repertuarow ych  
pragnie w ystaw iać sztuki o bezw zględnej w artości a rty stycz­
nej uw zględniając p rzedew szystk im  takich dram aturgów  jak 
W yspiański, Słow acki, Szekspir i F red ro . Sezon zaczęto  od 
F red ry  i słusznie się stało, że kom edie tego m istrza sceny 
polskiej najp ierw  ujrzeliśm y. Było to tern ciekaw sze, że D y­
rekcja  sięgnęła do kom edii granej dość rzadko, a przecież  
o tak  w ybitnych w alorach że w iększość z nas w idziała ten 
u tw ór jako nowość.

G w ałtu  co się d z ie je” jest p róbą  sa ty ry  politycznej, 
a w łaściw ie groteski i tak  ją p o trak tow ano  w ystaw iając  na 
scenie. W  m iasteczku O sieku w ybuchła kobieca rew olucja. 
Zony odebra ły  w ładzę swym m ężom  i zaczęły  rządzić m ia­
stem. W  to w pla ta  się zaw ikłanie m iłosne, k tó re  naturaln ie  
zostało pom yślnie rozw iązanie, a m ężow ie po bolesnej naucz- 
czce pow rócili do w ładzy, obiecując przykładnie  szanow ać 
swoje żony. Oto obró t treści tej kom edii, k tó ra  jako pom ysł 
w całości i w szczegółach daje św ietne pole do popisu  ak ­
torom . N aszem  zdaniem  tryum fy na scenie zb ierał M akary, 
k tórego  w idow nia nagrodziła  n ieraz  oklaskam i. Zdaw ało się, 
że postać  praw dziw ego, starego  rębajły  żyw cem  została  
p rzen iesiona  gdzieś z początku  XVIII w ieku do epoki dzi­
siejszej. S iostrzyczka U rszula — burm istrz, była bardzo  p rze ­
konyw ująca i w ierzym y, że sprężyście  sp raw ow ała  rządy  
w Osieku. N ieczęsto  m ożna w idzieć tak ą  energię u rzą d z ą ­
cej zwykle płci brzydkiej. Św ietne także były osoby m ę- 
żów -pantoflarzy, szczególnie b ra t K asper budził w spółczucie 
swym strachem  przed nie mniej od U rszuli energ iczną B ar­
b a rą  Filipow i też się należy  pochw ała  za św ietną grę 
postaci p lo tkarza, k tórem u n a tu ra  kobieca bardziej odpo ­
w iada, niż m ęska.

Poza dsskonałą  naogół grą arty stów  należy  podnieść 
este tyczną  i miłą dla oka, choć p ro stą  dekorację . C ałość 
sp raw iała  miłe w rażenie, a o tym, że kom edia spo tka ła  się 
z przychylnym  przyjęciem  publiczności, św iadczyły  szczere 
i częste  b raw a i w ybuchy śm iechu.

3”
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W yw iad z p. dyr. Szczęsną.

Chociaż w  sztuce „G w ałtu, co się d z ie je /' n iew iasty  od­
gryw ały rolę bezw zględnie dom inującą i trw ogą p rze ­

p e łn ia jącą  w szystkie serca m ęskie, to jednak  podczas przerw y 
zdobyliśm y się na odw agę i udaliśm y się w trójkę (dla w ię­
kszego bezp ieczeństw a!) do p. dyr. Szczęsnej... celem  zro ­
b ien ia  w yw iadu d la  „Prom ienia."

„Byliśmy cośkolw iek „strem ow ani," bo to przecież  był 
nasz p ierw szy  wyw iad. K iedy jednak  p. Szczęsna przyjęła 
nas z uprzejm ym  uśm iechem , w szelkie obaw y pierzchły  i na­
tychm iast przystąpiliśm y do rzeczy...

— „Czy m oglibyśmy, proszę pani, dow iedzieć się n ie ­
k tó rych  bliższych szczegółów  o now opow stałym  te a trz e ?

— B ardzo chętn ie. P roszę  tylko py tać ! —
— Czy zam ierzona w spó łp raca  szkoły z tea trem  doszła 

do skutku ? —
— Ow szem . B ędziem y się stara li daw ać jak najw ięcej 

p rzed staw ień  dla w as odpow iednich. M usicie nam tylko d o ­
starczyć  spisu tych sztuk, k tó reby  się wam  najbardziej przy 
dały . —

— Ja k ie  sztuki zam ierza pani D yrek torka w ystaw ić 
w  najbliższym  czas ie?  —

P rzede  w szystkim  przygotow ujem y teraz  „P ana  Pos­
ła." Poza tym m am y w rep e rtu a rze  „W arszaw iankę,"  F ra g ­
m en t z „K ordiana," „M azepę," „B alladynę" i „H ajduczka." 

— Z pew nością  w ym aga to dużo p r a c y !? —
— O t a k ! Praca jest nap raw d ę  ciężka. Dziś np. już 

od ra n a  m am y ciągłe próby... W O strow ie jestem  rzadko. 
M usim y objeżdżać 22 m iasta. C zęsto  odbyw ają  się trzy  p rzed ­
s taw ien ia  d z ienn ie : dla żołnierzy, dla m łodzieży szkolnej 
i dla dorosłych. —

— Z tego w ynika, że te a tr  swoje zadan ie  ku lturalne 
spe łn ia  I?

— Spodziew am y się, że tak . —
— A co do o b sad y ?  Czy grają także  am a to rzy ?  —
— Są tylko aktorzy. To już nie tak , jak w ubiegłym  

roku. M ożecie zresztą , panow ie, od razu  poznać  grę a k to ­
rów . —

— Czy w ystaw ienie jakiejś sztuki jest połączone z w iel­
kimi k osz tam i?  —

— O, jeszcze jak! Obliczyłam , że do takiej „ W arsza ­
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w ianki" np. sarnę kostium y kosztują mniej w ięcej 300 zł. 
G łow a aż boli po takich obliczeniach. —

— W  takim  razie subsydium  z m inisterstw a bardzoby  
się przydało . —

— O, tak. Inaczej m usiałabym  conajm niej rok p raco ­
w ać, żeby  się w róciły 5000 zł, k tó re  w łożyłam  z w łasnej k ie­
szeni w tea tr. —

— Kiedy Pani D yrektorka zam ierza w ystaw ić u nas 
n as tęp n ą  sz tu k ę?  —

— P raw dopodobn ie  koło 25 październ ika  w ystaw im y 
„P ana P osła .” J e s t  to bardzo  w esoła  i ładna  sztuka. P ó ź­
niej... w listopadzie pójdzie „W arszaw ianka,"  no — a potem  
to jeszcze zobaczym y. —

Na tym zadow oliliśm y naszą „ciekaw ość” i podzięko­
w aw szy miłej i uprzejm ej P. D yrek torce  za inform acje, w ró­
ciliśmy do sali, aby w dalszym  ciągu p rzypatryw ać się „rzą­
dom kobiecym ," odbyw ającym  się — dzięki Bogu! — tylko 
na scenie...

3"

K ą cik  k r y ty cz n y .

Kok. B. P.: W iersz ,,G im nazjasta" słaby. Nie nada-
je się. (RO.)

Kol. „e — S": „Żyw ot A m brożego z b łotem  zm ieszane- 
nego../* nie bardzo  się udał K oledze. Z resztą  artyku łów  po­
dobnych pod w zględem  treści było już tyle, że n ap raw dę  
trudno byłoby nap isać coś oryginalnego. M oże K olega po ­
s ta ra  się napisać coś na inny te m a t?

R ed. Nacz.

K om unikaty R edakcji.
O głaszam y „ k - o - n - k - u - r - s ” na nalepszy  p ro jek t 

okładki „Prom ienia ." Bliższych inform acyj udziela k ierow nik 
w ydaw nictw a kol. O żegow ski z kk VII. Na jego też  ręce  n a ­
leży sk ładać gotow e projekty.

P rzypom inam y raz jeszcze, że w szelkiego rodzaju  a r­
tykuły w inny być p isane zupełnie w  myśl w skazów ek, jakie 
podaliśm y w zeszłorocznych num erach  „Prom ienia ." P oza  
tym należy  pam iętać o tym, że obow iązuje now a p isow nia!

R ed Nacz.
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HUMOR.
„Z pam iętn ik ów  ucznia ze

szum iącym  łb em .”
„Nie zdarzy ło” mi się jeszcze nigdy, bym z chęcią i p o ­

spiechem  w ykonyw ał jakiekolw iek zarządzen ie  Dyrekcji lub 
M. W. R. i O. P. Sam fakt że to pochodzi z tych organów , 
w ystarczało , bym zupełnie je ignorow ał.

Jednakow oż  pod koniec zeszłego roku szkolnego, cz e r­
w ony z radości, jak burak , ze św iadectw em  w ręku, w y­
prysłem  z Gim nazjum  i buch, w padam  do pobliskij k się­
garni. „P roszę  — pow iadam  o butelkę najczerw ieńszego 
a tram en tu  !” O trzym aw szy to, czego zażądałem , chow am  się 
w najbliższej bram ie. Po chwili w ychodzę, a ta rcza  i wy­
pustki, aż pa lą  czerw ienią. (N. B. ćw ierć flaszeczki poszło 
na spodnie, ale to nic, bo do czerw ieni przyzw yczaiłem  się 
w czasie zadań  szkolnych.

Dum ny jednak  byłem  jak paw , i nucąc pod nosem  p a ­
rad o w a łem  po „K olejów ce.” W  zw iązku z tern spostrzegłem , 
że jedna  z nadobnych  ko leżanek , ta sam a, co tydzień tem u 
pyszniła  się pu rpurą  (nietylko ustjlecz) i w ypustek, obecnie, 
z nosem  spuszczonym  na kw intę, oglądała swe w ypłow iałe, 
b ledz iu tko -b łęk itne  naszyw ki.

A le ta  moja radość  zaczęła  się zm niejszać, skoro k a ­
lendarzow i ubyw ało tyle kartek , że odsłoniły da tę  3. IX. 
Z upełny  zanik radości nastąp ił na jednej z m nóstw a, lekcji 
greckiej. P rofesor z miną niew inną, niby to oglądając z za ­
c iekaw ien iem  koniec sw ego ołów ka, p o w iada :

— T łu m a c z !
„Podnoszę się, klnąc w duchu na tę O dysseję. N ieśm ia­

ło (co mi się tylko w tych w ypadkach  zdarza) zaczynam : 
„O, ok ropn ie  ! Ja k  ci ludzie... — zaciąłem  się i dla pew noś­
ci opuściłem  dw a w iersze, by p o tem : ,,A przecież  giną, 
c ie rp ią  przez w łasną głupotę...** — Tu mnie zatknęło . D opra­
w dy , olśniła mię ta  myśl, i chcąc tę chw ilę uśw ietnić, za ­
milkłem.

P rofesor z tw arzą  jak m aska, pisząc w notesie 4, sie- 
ko jąc każde słowo, p o w ta rz a ł:

„C ierpią przez sw oją g łupotę...”
N ajgorzej to jednak  było z tą „g randą .” Nie potrafili 

z rozum ieć , mimo m ego tłum aczenia, że przecież  O dysseję
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deklam ow ać należy w stro jach  fioletow ych, a nie w czer­
wonych jak Iliadę,

I tu pokazało  się pierw sze p rzek leństw o złączone z czer­
wonym i w ypustkam i.

Co do greki, to mamy ze sobą na pieńku od zeszłego 
roku. Zaczęło się zupełnie n iespodziew anie . Na ulicy w cza­
sie pow rotu  „rzekomo*’ ze szkoły, spo tkałem  bóstw o. M ó­
wię wam  : M arzenie, cud, niebo, niczem  porcja lodów. 
Od tego dnia straciłem  szczęście, zarów no w kartach , jak 
i w bilardzie. A  od w ieczoru, w którym  poznałem  jej n a ­
zwisko, każdy  wolny sk raw ek  pap ieru , każdy  kaw ałek  ław ­
ki, każda bez m ała rzecz, w pad łszy  w moją rękę , w ycho­
dziła ż jej m onogram em , k tó ry  w ludzkim, t. j. łacińskim  
piśm ie, w yglądał tak  : E. R.

Nie chciałem  się jednak z moją tajem nicą w ydaw ać na 
pastw ę szyderców  św iata (Kaju, Zbychu, Klociu) i, po raz 
p ierw szy  w mym krótkim  życiu, uciekłem  się po pom oc do 
greki. Skorzystałem  z tego, żeJ,,E“ (etha) po grecku pisze się 
H i że ,,RU (ro) p rzyb iera  k sz ta łt P . D latego jeślibyś zajrzał 
do zeszytów  moich z tego czasu to u jrzałbyś niezliczone roje 
H. P., H. P., H. P..„

Było dobrze, aż nagle grom spadł w pew ne go­
rące  popołudnie czerw cow e, k iedy  usiadłszy na odosobn io ­
nej ław ce w parku , zacząłem  w ycinać H. P. W łaśnie koń­
czyłem  m isterne w ykończanie serca, gdv p rzede  m ną s ta ­
nęła w łaścicielka tego m onogram u.

M yślałem , że uśm iechnie się tak , jak  zwykle, a ta.,, 
spojrzała, że zadrżałem . W estchnęła . Z achw iała się. P odn io ­
sła ręce. Jeszcze  raz  w estchnęła  i w bek...

W obec takiego obro tu  sp raw y  stanąłem  jak w ół p rzed  
m alow anym i w rotam i. Nie pom ogło nic. U ciekła.

W  m iesiąc później dow iedziałem  się, że jej najgroźniej­
sza ryw alka  posiadała  jako  m onogram  ow e H. P,, k tó re  już 
się czytało  jako głoski łacińskie.

I s tąd  mój ro zb ra t z greką.
Nie myślcie, by to jednak  m inęło bez echa. O tóż właś- 

nie parę  dni tem u moi „kum ple," na ogół „bycze chłopy" 
zaczęli coś tam  brzęczeć  na tem at tej m inionej (na szczęś­
cie m onogram om anii.) K iedy już mi było za dużo, k iedy  mi 
pow iedzieli, że ja taki „ fa jtłapa" zaw ziąłem  się, i ponuro 
p rzyrzekłem  im, że za trzy  dni u jrzą mię w tow arzystw ie  
now ej parv czarnych  oczu w kinie.
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I rzeczyw iście. Było to dw a dni tem u, kiedy w „A po l­
lo" panow ał niem ożliw y ścisk, spow odow any napływ em  bli­
sko setki gim nazjastów , k tórzy  nie bacząc na ceny (obecnie 
podw yższone) staw ili się gnani ciekaw ością.

T ak  się złożyło, że w chwili, gdy w kraczałem  na salę, 
p raw ie wszyscy zajęli sw e m iejsca i w ybałuszając  oczy, o- 
glądali nas. t. zn. mnie i owe „czarne o c z y /' Co do mnie, 
to prow adziłem  m oją tow arzyszkę z dum ą następcy  tronu 
w M onaco.

Już  zgaszono św iatła, a jeszcze słyszałem  szep ty  p o ­
dziw u i zazdrości.

„W idzisz g o ? ” „A  to ci bestia ."  Łe, ino się w yg łup ia/' 
„No, ale zaw sze..." i t. d. i t. d.

P rzedstaw ien ie  skończyło się a ja z podobną, jak p o ­
przednio  dum ą, ruszyłem  ku wyjściu. P rzedzieraliśm y się 
przez tłum. W  pew nejkchwili tow arzyszka  m oja zagapiła się na 
coś. Zły, zacząłem  ją ciągnąć za rękaw , sztu rchać, ale ona 
nic. W końcu w ściekły jak 1.000.001 diabłów , chw yciłem  ją 
za koniec spódnicy i ciągnę. W tem  rozległ się ledw o- 
słyszalny trzask  i spódniczka b łyskaw icznie spłynęła na z ie­
mię...

W  kinie w ybuchł hom erycki śmiech. A  w iecie d lacze ­
g o ?  No...? Bo oto pod spódniczką ukazały  się spodnie gim­
nazjalne zaw inięte  do kolan... Owymi, Czarnym i oczami, o- 
kazał się mój se rdeczny  i oddany  przyjaciel C ezary  S ew e­
ryn C zajn ik .../'

Na tym kończy się rękop is pam iętn ików  B ernarda  W a 
zonika.

G rzela

A lfa b et uczn iow ski.
A — Esencja — osta tn ia  deska  ra tunku  dla n iep rzygo to ­

w anych.
B — ryk najetyczniejszy  sposób „k iw ania" p rofe­

sorów .
C — ałus — w b rak u ....... m ożna całow ać w lusterko.
D — ow ód geom etryczny — p iąte  koło m atem atyki.
E — egzam in -  chw ila „słabości" profesora , w k tórej jak ­

by sam nic nie w iedząc, o w szystko  pyta. 
F — ifa — idea  kom unistyczna, bow iem  i profeso-
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rzy i uczniow ie m ają rów ną ilość „fif. .” 
(P rofesorzy  w notesie, uczniow ie „na 
k a rk u ”) P o p ro stu  m ożna pow iedzieć, że 
uczeń daje profesorow i „czw óry...”

G  — rzybek  — ..bilardow y," roślina hodow ana w restau- 
cjach, bliżej mi n ieznana (Zaleca się 
poznanie  jej)

H — um or —
I — deał

objaw  zw yrodnien ia  u ucznia.
uczeń  kom pletnie przepisow y (plus) cz a r­

J  — edynka —
K — olejow a —

ne skarpe tk i w czarne paski, g ranatow y 
k raw a t w  granatow e kw iatki., 
ob jaw  anorm alny.
ulica chodzącej tęskno ty , cichych w es­
tchnień, bezczelnych  spojrzeń  i darcia  
podeszew .

L — ist miłosny idea ł zaw ikłania, rom antycznej blagi, 
p rzeży tek ... dobry  dla „początku jących .”

M — iłostka — rzecz w skazana i niby zak azan a  w n a ­

N o ta  —

szych stosunkach, nic nie m ająca w spól­
nego z sercem ... Z resztą  nie wiem, co 
to jest [!!) P rak tyka  konieczna, 
zostan ie  zn iesiona zupełn ie (!) przy n a ­

0  dżyw ianie —
P ech —

stępnej reform ie szkolnej.
zajęc ia  p rzedpołudn iow e połow y uczniów, 
zostać w klasie (repetow ać), m ając na

P  andka  —
przejściu  6 „fif.”
nie w arto  pisać — lepiej p rak tykow ać. 
O bustronne karm ienie się „kaw ałam i, za ­

top ią  —

lew anie  w  bam bus," szkoła cierpliw ości, 
un ikanie  św iatła.
ukończyć w szystkie klasy gim nazjum  (sta­

~  agary  —
rego typu) w ciągu 8 lat,
w ażna za le ta  szkoły średniej, św ie tna

2  — ak azany  film-

tradyc ja . G dyby  nie w agary, nie byłoby 
szkoły.

-film  ładny. P rak tyczn ie  jest b rać  na ta ­
ki film cyw ilne ub rane .

„K ropka."
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ŻYCIE ORGANIZACYJNE
S p r a w o z d a n ie  z  Z e b r a n ia  P r o g r a m o w e g o  T. T. Z -e tu

D nia 26 w rześnia br. o godz. 17-tej o d b y ło  się Z eb ran ie  Program ow e
T .T ,Z -« tu . Po z w y k ły c h  fo rm a lnośc iach  w stępnych , po o d czy tan iu  o kó ln ika  
Zarzadu G łów nego  ko l. prezes S zczub lew sk i Józef w y g ło s ił na w stęp ie  swój 
re fe ra t m edo tyczny  pt, „M e to d rk a  p ra cy  w T .T .Z -e c ie .

R eferen t om aw ia jąc  ce l T ow a rzys tw a , podkre ś la ją c  jego ideo log ię , o- 
m o w ił pracę w  poszczególnych ko łach  naukow ych , rzuca jąc szereg k o n k re t­
nych uwag i w skazań. We w o ln y c h  głosach w yb ran o  tęm aty  re fe ra tów  na 
Zebran ia  ideow e :

„C zy  gazeta w ych o w u je ? '1 —  P o lion is  B yrys . V III.
„C e l i zadania dzisie jszego te a tru ."  —  H ądzel F ranc iszek V III. 
„S po łeczna ro la  w ych o w a n ia  fizycznego ,”  —  S zym on iak Jan V III.  
„R o la  re l ig ii w  życ iu  lu d z k im .” — O źegow ski P rzem ys ław  V II.

Poza tym  za ła tw io n o  kw estię  sk ładek , fre k w e n c ji,  w yd a le ń  i p rzy jęć . 
Pan D y re k to r  poda ł m yś l u tw o rzen ia  sekc ji d la  m ło dych  p rzy  Ko le  Nauk 
H is to ry c z n y c h  i K lasycznych  i p rzekaza ł tę spraw ę do Zarządu. Na zebran iu  
obecny b y ł także p. pro f. op iekun  C h rzanow sk i

O becnych  b y ło  60 p roc.

S o d a l ic ja  M a r ia ń sk a .
S oda lic ja  M ariańska  zebra ła  się na p ie rw sze  zeb ran ie  pow akacy jne  

dnia 25. IX. 1936 o godz. 15-te j w  ś w ie tlic y .
Po m o d litw ie  i o d czy tan iu  sp raw ozdan ia  z p rzedw akacy jnego , o s ta t­

niego zebran ia , ko l. p re fe k t o d c z y ta ł k o m u n ik a ty  ko n su lty  M ię d z y  in n ym i: 
sekre ta rzem  zosłaie sod, W oschke na m iejsce ustępującego sod. M iem ca; do 
życ ia  na now o pow o łano  Ż y w y  Różaniec, w reszcie  s p ra w y  kasow e oraz w a ­
ru n k i p rzy jęc ia  now ych  cz ło n kó w .

W  następnym  p u n kc ie  p rogram u sod. S zczub lew sk i p rze d s ta w ił nam 
w łasne w rażen ia  i p rzeżyc ia  ze z jazdu w G n ieźn ie . Duże w rażen ie  w y w a r ła  
na sod. re fe renc ie  msza św. u grobu św. W o jc iecha , k tó rą  o d p ra w ił ks. b is ­
kup  L a u b itz . a po k tó re j nastąp iła  w spó lna  kom un ia  św. P rze d p o łud n ie m  na 
zebran iu  us łysze liśm y re fe ra t o A k c j i  K a to lic k ie j. R o z ryw ką  w czasie zjazdu 
b y ła  w yc ie czka  autobusam i do B iskup ina , na k tó re j po zn a li się soda liśc i 
z różnych  zaką tków  k ra ju . W  osta tn im  dn iu  us łysze liśm y re fe ra t na tem at 
tegorocznego hasła: „Ż y j w p rzy ja źn i z B og iem ." N ieza ta rte  w rażen ie  pozo ­
s ta w iła  m ow a X. W in ko w sk ie g o  w yg łoszona na pożegnanie, oraz śp iew  h ym ­
nu „B łę k itn e  ro zw iń m y  sz tanda ry ..,’’ przez 700 u czes tn ików  zjazdu.

W  dysku s ji za b ra ł głos sod. Sobczak A . porusza jąc spraw ę szczegóło­
wego sp raw ozdan ia  z re fe ra tó w  i ce lu  zjazdu.

W  w o ln ych  głosach m od e ra to r p rz e d s ta w ił nam zeszłoroczne życie  
w o rg a n iza c ji, n a w o łu jąc  do po lepszen ia  zew nętrznego i m oralnego, by stać 
się aposto łem  w szkole i k las ie .

Z eb ran ie  trw a jące  55 m in . zam kną ł ko l. p re fe k t hasłem, poczym  od ­
śp iew ano hym n zw ią zko w y .

T R E Ś Ć : Jesień... —  C zy będzie  le p ie j ?... —  Nasz p o kó j i  nasza w o jna . —  
G ilb e r t K e ith  C heste rton  n ie  żyje  11 —  C zar w si. —  Deszcz. —  
A b e u n tib u s  pn ren tihus . —  F a n fa ra ,—  Z dz ienn ika  p ie rw szok las is ty  — 
C zar jes ien i. — K ą c ik  N a jm łodszych . —  K ą c ik  h a rce rsk i. —  K ąc ik  
recenzy j i k ry ty k .  —  K ą c ik  k ry ty c z n y . —  K o m u n ik a ty  R eda kc ji. —  
H um or. —  Ż yc ie  o rgan izacy jne .

C z c io n k a m i D r u k a r n i P o w s z e c h n e j  J . B ą k a  i R. G ó r s k ie g o  
w  O a tr o w ie  W lk p ., u l. K a li s k a  31 a .

(Nakładem T. T. Z-tu)
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